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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 10. L istopada 

W  dalszym ciągu uwiadomienia z dnia 15. 
(17). Października 'r . b . ,  podaje się do po­
w szechnej w iadom ości,  iź na m ocy decyzyi 
Bady Stanu K rólestwa Polskiego, e dnia 16. 
(28 .) Października t. r. zapadłej, uznanymi zo­
stali za Szlachtę dziedziczną, która nabyła te- 
eó  stanu przed  ogłoszeniem P ra w a  o Szla­
chec tw ie :  A zulewicz A braham , herbu  A zu le­
w ic z ;  Azulewicz Mustafa, t. h . ; Bagiński Józef, 
he rb u  S le p o w ro n ;  Bagiński P io tr ,  t. h .;  B a ­
giński T om asz ,  t  h ;  Bagiński J a n  S tefan , t. 
h .;  Baliński Kajetan, herbu  Jas trzęb iec ,  Baliń­
ski Jan  t. h .;  Bielak Bekier, he rb u  Bielak; 
Bielak Solim an, t. h.J Bielski J a n  N epomucen, 
he rbu  Jelita; Bielski Hippolit, t. h . ;  Bogusła­
w sk i  Aloizy, herbu  Jastrzębiec; B orkow ski 
D u n in  A nton i ,  he rbu  Ł ab ęd ź ;  Borowski Jó -  
*ef, h e rb u  H abdank ; Borowski Kajetan , t. h.; 
B orow ski J a n  K aro l ,  herbu  Jastrzębiec; Bo­
ro w sk i  R upert  W ojciech, t. h.J Bromirski B o ­
nifacy, he rb u  P o b ó g ;  Brzozowski Franciszek, 
h e rb u  T o p o r ;  C hronow sk i M arcin, he rbu  
G ryff ,  C hronow sk i Szym on K aro l, t. h .;  
C hro n o w sk i  T om asz ,  t. h . f Danowski Poli­
k a rp ,  he rb u  K rz y w * » D ąbrow sk i Hippolit h .

D ą b ro w a ;  D ąbrow sk i L e o n ,  h e rb u  Jas trzę ­
biec; D ąbrow sk i Andrzćj T adeusz ,  t. h.; D ą ­
brow ski Igndcy, t. h. Dębski Jan  B onaw en­
tu ra ,  herbu P ra w d z ie ;  Dobrzański Łukasz 
Hubal, herbu L e liw a  ; Gadomski Franciszek, 
herbu  R ola ; Gajewski J a n ,  he rbu  O stoja; 
Godlewski L udw ik ,  herbu G o z d a w a ;  Górski 
Alexy, herbu  P obóg ; Hadziew icz  Stanisław , 
he rb u  W ie n ia w a ;  Rakowski A ntoni, h e rb u  
Kościesza; Rakowski S tan is ław , t. h  ; Kle- 
niewski Michał, herbu  Zagłoba; Kleniewski 
Sebastyan, t. h .;  Kleniewski J a ń ,  t  h.;  Kli­
maszewski Bonifacy, łierbu S lepow ron ; Kło- 
bukow ski,  Balcer, herbu  O ksza ;  Konarski 
S tan is ław , herbu  GryfT; Kuczyński Polikarp 
herbu Ś le p o w ro n ;  Kulikowski E razm  O n u ­
fry ,  herbu D rogom ir; Lipnicki A n ton i ,  he rh u  
H ołobok ; Machciiiski G rzegórz ,  herba  Rogala; 
Machciriski Piotr, t. h . ; Machciński J a n ,  t. h .: 
Makowski Józef, he rb u  O gończyk; Makowski 
Julian R om uald , t. h .;  M akowski Szczepan, 
t. h .; Małkowski J a n  Kalixt; Maruszewski Ce- 
s ła w ,  herbu  Rogala ; Nieczyński Jan Maciój, 
D u n in ,  herbu  Ł ab ęd ź ;  Nurzyński Sebastyan, 
herbu  R aw icz ;  Parasiew icz M icha ł,  he rb u  
B rochw icz; Piaskowski Józef, h e rb u  Junosza ;  
Politowski W in c e n ty ,  he rbu  B rodzie; Radzie­
jowski J a n  O s w a ld ,  herbu  O k sz a ;  Radziejo­
w ski J ó z e f ,  t. h . ;  R em bow ski A n to n i ,  h e rb u
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Ś le p o w r o n ; R e m b o w s k i  F ra n c i s z e k ,  t. l i , ; 
Ro s t ko w sk i  An ton i ,  h e r b u  D ą b r o w a ;  Ryna -  
r z e w sk i  A n t o n i ,  h e r b u  P r a w d z i e ;  S k or ze w sk i  
S e w e r y n ,  h e r b u  D r o g o s ł a w ,  Soko łowsk i  
F ra n c i s z e k ,  h e r b u  P r a w d z i e ;  Swi e rc ze ńsk i  
A n to n i ,  h e r b u  O s t o ja ;  T u r k u ł  Kon s tan ty  E d ­
w a r d ,  t. h . ;  W ł o c k i  F ra nc i sz ek ,  h e r b u  G ro t y ;  
W ł o d e k  Mic ha ł ,  h e r b u  P r a w d z i e ;  Wolski  
F o r t u n a t ,  h e r b u  Je l i t a ;  Woj c ie cho ws k i  L u ­
d w i k  J a n ;  t. h.; Z a b o r o w s k i  z Zabor za  Józei ,  
h e r b u  K opa sz yna ;  Zan i ewsk i  F ran c i s zek ,  h e r ­
b u  Lub icz ;  Zan iewsk i  Michał ,  t. h. W  W a r ­
sz a w i e ,  dnia 23 Paźdz iernika  (4. L is topada)  
1840 roku,  (Podp . )

R o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 24. Paźdz ie rn .  (4 Listop.)

P rz ez  Uk az  C e s a r s k i  do Kap i t u ły  o r d e ­
r ó w  z dnia 27. W rz e śn ia ,  zal iczony został  do 
o r d e r u  Ś w .  S tan i s ł awa  2 klassy Hek to r  W i ­
leńskiej  R z ym sko -K ato l i ck i e j  D u c h o w n e j  A- 
kademi i  K an on ik  Ketedra lny  F ia łk ow sk i ,  na 
zdanie K om i t e tu  PP.  M in i s t r ó w  w  nagrodę 
gor l iwe ;  s łużby i odznacza jących  się prac.

Ze w zg lę du  na okol icznośc i ,  P. Minister  O-  
św ie ce n ia  uzna ł  za kon ieczne ,  w  C e s a r s k i e j  
A kademi i  M e d y c z n o  - C h i r u r g ic zn e j  W i l e ń ­
skiej za mk ną ć  od dzis (30. Lipca)  t r zy  p i e r w ­
sze m e d y cz ne  klassy i p i e rw sz ą  we te ry na r s ką ,  
zaś s k a r b o w y c h  u c z n ió w  tych klass r o z m i e ­
ścić po  u n iw er sy te ta ch  C h a r k o w s k i m  i K a ­
zań sk i m ,  d o z w a l a n e  ucz n iom  o w ł a s n y m  
koszcie k u r s ó w  s łucha jącym,  k o n ty n o w a ć  też 
kursa  tak w  pomie r . ionych  U n iw er sy te ta c h  jak 
i w  Mosk iewsk im i Dorpa tsk im.

P o c z t a m t  Petersbu-»ki  ogłasza ,  ż e ,  stóso- 
w n i e  do rozrządzen ia  Z w ie r zno śc i  pocz low ćj ,  
posyłki  idące z C e sa r s t w a  do K r ó l e w s t w a  
Polskiego po cz tą ,  nie inaczej będą  p r zy jm o ­
w a n e  na p o c z t o w y c h  u r z ę d a c h ,  jak za ś w i a ­
d e c t w a m i  że posyłane  rzeczy  są p łoda mi  kra- 
j o w e m i  rossyjskiemi i t a k o w e  ś w i a d e c t w a  
mają  być p o tw ie r d z a n e  p rzez  mie j sc ow e  po- 
Jicye.

P rz y b y ły  tu do Pe te r sb ur ga  znane śp ie ­
w a c z k i :  Pan i  P a s t a  i pann a  t l e  i n e ł’e 11 e r

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7- Listopada.

N a  posiedzeniu  w ez or a i s z em  m i a n o w a n o  
P P .  C a h n o n ,  D u fa u re ,  J a cq u e m in o t  i iSal- 
v a n d y .  Wi ce p re ze sa m i  I zby,  Z pomię dzy  
tych PP .  C a łm o n  i D u la ur e  byli r ó w n o c z e ­
śnie kandyda tami  Min i s t e ry um  • l ewe go  ś r o d ­
ka,  zaś PP.  Ja cq ue m in o t  i Sa lvandy ,  li tylko 
min i s t e rya lnemi  kandyda tami.  —  Na pos iedze­
niu d z i s i e j s z y m  w  liczbie k a n d y d a t ó w  na 
u rzą d  S ek re t a rz y ,  tylko P. Bignon uzyskał  p o ­
t r ze bną  w ięk sz ość  g ło só w .  P rzy  odejściu p o ­
czty n o w e  przedsiębrano spęułinium.

Z  T u l o n u ,  dnia 30. Października.
(G az. Puivsz.') — Pakie tbot  z Algieru na re ­

szcie p rzybył .  P r z y w o z i  wi ado m ośc i  z d. 27. 
Października .  Zda je  się,  że tyle już  o d w ła -  
czana  i ty lekroć w s p o m i n a n a  w y p r a w a  d o  
Scl iehf  jednak nastąpi .  Marszalek Valee z g r o ­
m a d z i w s z y  wsze lk ie  siły s w o j e ,  ju t ro w  8 do 
9000 wojsk a  z B l idah  do  Medea h  i Mil iany 
w y ru s z y .  D a w n i e j  g ło szono ,  iż z o b u d w ó c h  
tych  miast  ustąpić zamyśla.  Wsza kże  Ministe­
r y u m  zostawiło,  m u  n ieogran iczoną w o l n o ś ć  
działania ,  a tak miasta  te za tr zyma .  Być m o ­
że ,  że w y p r a w a  ta nie ma innego ce lu ,  p rócz  
zaopa t rzen ia  w  ż y w n o ś ć  za łóg t a m e c z n y c h ;  
w  ty m  razie g łośno  z a po w ie dz ia ne  w v p r a w y  
d o  ' lYkedcmpt  i Maskary  do  n i e p e w n e g o  cza­
su zos tałyby  od łożone .  W Mt t idsęha  w sz y s t ­
ko spokojnie a ko n w o je  do ostatnićj st raży 
p rzedniej  o b o z ó w  p o w y s e l a n e ,  ani j ednego  
nie spotykają Araba.  Ben  Salem po klęsce d o ­
zn a ne j ,  więcej  nigdzie się nie z j awi ł ,  a p o k o ­
lenie l s ser ,  co tak d ługo z nami  bój  zw o d z i ł o ,  
p r z y b y w a  na  targi nasze ,  p r zyn osz ąc  na s p r z e ­
daż olej i bydło.  —  Pogłoska obiegała,  że A b ­
d e l - K a d e r  umarł .  N a jp r z ó d  g ło szono ,  że go 
jeden z w ła s n yc h  żołnierzy  za b i ł ,  p o t e m ,  że 
go otruto.  t y l e  p e w n a ,  że Kaid ^yerszela,  
k tó r y  nie d a w n o  t emu do d o m u  p o w ró c i ł ,  go 
cho rego  zos tawił .  — Z O r a n u  z d. 20. 1'aźdz. 
d o n o s z ą ,  że t ś e n e r a t  1-amoriciere na c z e  le ko­
lu m n y  swó j  do Schel i fu w yr us zy ł .  W i a d o ­
mośc i  z Kon s ta n ty ny  sięgają także dn.  20. P a ­
ździernika.  G e n e r a ł  Galboi s  był  p o d ó w c z a s  
j eszcze w  Setif.  H adsch i  - M u s t ap ha ,  b ra t  
A b de l  • K ade ra ,  stał na 12 lieues od bel i fu,  pod  
Emsi l ah.  P u ł k o w n i k  Bourgon p rze ds i ęwz ią -  
w s z y  kdka raz iii p r ze c i w  poko leniu Ul id -Abd-  
e l - N u r ,  zebrał  l iczne t r zody  bydła.  S e t i f  na 
p rzysz łość  m oc n ą  załogę z 2000 'piechoty i .700 
j azdy o t rzyma.  W  okol icach B o n y ,  P, Saget ,  
K ap i t a n  od g ł ó w n eg o  sz tabu przy w y k o n y  w a -  
n iu  ro bó t  topograf i cznych,  p r zez  band ę  roz­
b ó j n i k ó w  zabi ty został.  T en ż e  sam los spo­
tkał Kaida Ali.  — C a b re r a  p rzy by ł  tu ;  p rz e ­
pędzi  o n  z imę w  mias teczku  Hyreres .

Z  L u g d u n u ,  dnia 3. Listopada.
Miasto nasze w  największej  o b a w i e ;  żadne 

p ió ro  t r w o g i  powszechne)  opisać nic zdoła.  
O d  całego tygodnia ciągle deszcz pada.  R o ­
dan i Saona  wzn ios ły  się do nadzw ycz a jn ć j  
wysokośc i .  Przesz ło p o ło w a  miasta jest  za la­
na Po  w ie lu  ulicach w o d a  na 4 — 5 stóp w y .  
sokości  stoi. R ó w n i n a  Beo teaux  t w o r z y  je. 
d n o  o g r o m n e  jezioro.  S zk o d y  przez  w y l e w  
rze k  tych  s p r a w io n e j ,  ani  o b r a c h o w a ć  nie 
można .  Miasto Ch a l ons  nad  Saoną  całkiem 
w  w o d z i e  sjbi. O d  d w ó c h  d m  pocz ty  nie 
p r z y b y w a j ,  p o n i e w a *  I h ^ t  Mar&ylijski już



n ieprzeby ty .  W  ciągu dni  kilku d o w i e m y  się 
o okr op n yc h  klęskach.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6 Listopada.

M o r n i n g - C h r o n i c l e  pisze:  « P o  us tąpie­
n iu  P an a  Th ie r sa  n iektóre  dzienniki  f rancuz-  
kie twie rd z i ły ,  źe m o c a r s tw a  sp r zym ie rzo ne  
jak najchętnie j  n o w e m u  Min i s t e ryu m p rz y ­
zw o le n ia  czynić bę dą ,  k tó rych  Panu  T h i e r s o -  
w i  nigdyby nie byli  uczyn i l i , chociażby n a w e t  
n o w e  Mini s te ryum w  dawnie j sze j  pol i tyce 
w y t r w a ć  chciało.  T w i e r d z e n i e  t a k o w e  jest 
n i e d o rz ec zn e ,  bo  dla czegóż mia łby  Król  
T h ie r sa  oddal ić ,  gd yb y  między  n im a Min i ­
s t r em  żadna nie zachodzi ła  różność  zdań?  
Prz eko na n i  j e s t e śmy ,  że Kró l  n o w e  ob ra ł  M i ­
n i s t e ry um ,  p o n ie w a ż  się z P a n e m  T h i e r s e m  
w z g l ę d e m  w ie l k iego  pytania w o j n y  i pokoju 
por oz um ie ć  nie mógł .  PP .  Sou l t  i Gu izo t  bez  
s k o m p r o m i t o w a n i a  siebie,  s to so wni e  do noty 
Pana  Th ie r sa  z d. 8. Paźdz iernik^  działać będą  
mogl i ,  a K ró l  ich w sp i e ra ć  będzie.  Król  na 
p rzes łanie  no ty  tćj zezwol i ł  a Pan  G uiz o t  r z ą ­
d o w i  angielskiemu ją w rę c z y ł .  Sa iui śmy na- 
s a m pr z ó d  u w aż a l i ,  źe no ta  ta p r ze d m io te m  

. dw u z n a c z n y c h  ko me nta rzy  się s ta ła ,  chociaż 
n ie k tó re  osoby  po ko j em  tchnącą dążność 
w  niej u p a t r y w a ł y ,  p o n i e w a ż  się łączyła 
z m e m o r a n d u m  z d.  3 , ograniczającego Meh-  
m e d a  Alego na posiadaniu Egiptu.  Ale  ko­
m e n t a r z e  t a k o w e  na m ę ż ó w  s tanu w p ł y w u  
w y w i e r a ć  nie mogą.«

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 29. Październ.

P om ię dz y  cz łonkami  regencyi  w i d o c z n e  p a ­
nuje por óżn ien ie ,  gdy Xiążę W i t t o r y i ,  jako 
też P a n o w i e  G a m b o a ,  C h a c o n  i Frias  senat  
u t r zy ma ć  p ragną t ak ,  jak jest ,  koledzy zaś ich 
F e r r e r ,  C or t in a  i G o m e z  Berce r ra  p r z e c iw n ie  
ro zw ią za n ia  tego żądają.  G łoszą,  źe P an  F e r ­
r e r ,  Mini ster  s p r a w  za gr an icznych ,  po d a ł  się 
do dymmissy i  i Pana  G a m b o ę  nas tępcą mieć 
bę dz ie ,  w  miejsce k tó rego w yd z i a ł  s k a r b o w y  
P a n u  Men diz ab a lo wi  pow ie r zą .

W  edlug j e d n e g o , w  a n g i e l s k i m  G l o b i e  
umieszczonego listu z M a d r y  t u  z dnia 28. 
P aźdz ie rn ika ,  zdaje się ,  że n i e d a w n o  t e m u 
umieszczona  w ia d om oś ć  o r o z w i ą z a n i u  d. 26. 
j u n t y  madryckićj  nie  by ła  p r a w d z i w a ,  i na  
tern tylko polegała ,  iż Jun ta  ta tylko po  p r zy ­
byc iu M in i s t r ów  za rząd  s p r a w a m i  publ iczne-  
rni w  ręce os ta tnich  złożyła.  W y r a ż o n o  bo-  
w i e m  W ty m  liście: , ,P o  o g r o m n y c h  o k r zy ­
ka ch ,  z jakiemi tu  Ę sp a r t e rę  za p r zyb yc iem  
jego dn.  29. p rzy ję to ,  o k r op ne  milczenie Judu, 

a y  w c z o r a j  K r ó l o w e j  Izabell i  p rzy  jej w jeź -  
zie do  M a d r y t u  t o w a r z y s z y ł ,  by ło  z p e w n o .

ścig znak iem zmiany  op in ii  publ łcznć j ,  k tó rą 
n iek tó rzy  przypi sywal i  n i e pe w no śc i ,  czy Se­
na tu  rozwiązać  nie  zec hce ,  inni  oziębłości ,  
zachodzącćj  międz y  regencyą a J u n t ą ,  k tó ra 
os tatnia ro zw ią za ć  się nie ch c e ,  co przec ież  
inne  p r o wi ney a l ne  J u n t y ,  a mi ęd zy  temi  i n a j ­
waleczn ie j szego  i najzagorzalszego miasta Sa-  
ragossy z wh>snć;-wo!i  uczyni ły.  Min i s t r owi e  
w y d z ia ły  sw o je  objęl i ,  gdy im Ju n ta  w  so­
bo tę  d n i a ‘24. m. b. klucze w yda la .  R o z u m i e ­
ją,  że Minister  ska rbu  dość znajdzie pieniędzy,  
aby  opędzić p o t r ze b ne  dla służby wy da t k i .

N id  e r 1 a n d y.
Z A m s z  t e r d a m u ,  dn.  7- Lis topada.

W  f l a n d e l s b l a d  czytamy:  „ M o ż e m y  z pe ­
wn o śc ią  don ieść ,  że N. K ró l e s t w o  w r a z  z in­
nymi  cz łonkami , r o d z i n y  K ró le w sk ić j ,  w  
p ią t ek,  dn.  27. L i s t op ad a ,  tutaj p r z y b ę d ą ,  że 
się nazajutrz ho m a gi um  odbę dz ie ,  i źe tu  N.  
P a ń s t w o  aż do d 5. Grudn ia  zabawią .  D o n o ­
szą n am  dalej,  źe N.  Król  W i l h e l m  F ry de ry k  
uda się za dni  kilka w  p o d r ó ż  do B e r l i n a ,  
gdzie około t r zech  miesięcy z a b a w i  i p o t e m  
z n o w u  do Hag i  p ow ró c i .

N i e m e  y.
Z k r a j u  F r a n k ó w ,  dnia 8. Lis topada,

(Kur.  Frank)  — Jak rzeczy  t e raz w  F ran -  
cyi s toją,  t r ze b a  na w sz y s tk o  być p rzygoto ­
w a n y m ,  nie idzie w i ę c  u nas tylko o z g r o m a­
dzenie sił ma te rya lnych  albo  w o j s k o w y c h ,  
lecz o koncen t racyę  rn o r a  1 n ć j siły Niemiec.  
T w i e r d z o n o  tu i o w d z ie  z niejakim t ryu mfem ,  
że po  z e r w a n iu  ang ie l sko- f rancuzk iego  sp rzy ­
mie r za  o w o jn ie  o z a s a d y  m o w y  b yć  nie 
m o ż e ;  my  z naszej  s t rony  s ą d z i m y , że obecny  
stan F ran cy i  tw ie rd z en ie  to zbi ja ,  i że p r z e c i ­
w n i e  w o j n a  między  F ra nc yą  i N ie m ca m i  — 
jeżeliby do tego przyjść mia ło  —. w ła ś n ie  w o j ­
ną  o z a s a d y  będz ie  i t em  być  musi.  Py tan ie  
egipskie by ło  tylko poźądanem h as łe m ;  stało 
się ono c h o r ą g w i ą ,  około której  całe ana rch i ­
czne s t r o n n ic tw o  F rancy i  z wśze lk iemi  odc ie­
niami  swe tni  się zg ro ma dza ,  aby w  po ś r ó d  
w r z a w y  w o je n ne j  szczątki k ró le s t wa  w  F r a n ­
cyi i po rządek  w  E uro p i e  obalić.  W  chwi l i ,  
kiedy to s t ro n n ic tw o  do w ł a d z y  przyjdzie,  
w o j n a  w y b u c h a ,  n o w a  w o j n a  rew ol uc y jn a ,  
w o j n a  p r o l e t a r ió w  p r z e c i w  własności .  J e s t  
to  b e z r z ą d ,  z k tó ry m bój  z w o d z ić  będ z i em  
musiel i ,  on to ty m  n ieb ez p ie cz ny m n ie prz y­
jacie lem,  n a p r z e c i w  k tó r e m u  uzbro ić  się p o ­
wi nn i śmy.  Nie be zp i ec zeń s t w o  z a g r a ż a ; b y ­
łoby n ie ro z są d k i em , chcieć t e m u  zaprzeczać,  
j |e źe n igdy  n ie b ez p ie c ze ń s t w o  p rzez  to się 
nie u s u w a ,  kiedy po  pańsku  je zataić chcemy.  
Ale z n a ć  n ie b ez p ie cz eń s tw o  a o b a w i a ć  s i ę  
jego,  są to ba rd zo  różne  r z e c z y ,  a szczęściem,
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że Niemcy jeszcze się tak nie w y r o d z i ł j ,  aby 
się obawiać miały. Im dokładnićj istocie 
1 charakterowi nieprzyjaciela, się p r z y p a t r u j ­
m y ,  tem bardziój n a je m  się poznawam y, jaką 
dzielni) siłę naprzeciw  niemu w ystaw ić  rnożem.

Ż K a r l s r u h e ,  dnia 5. I istopada.
Ciągłe uzbrajania F ran cy i ,  ustawienie o b o ­

zu pod Strazburgiem i Belfort i pochody wo|sk 
ku naszym g ra n ic o m , zwracają  naturalnie 
u w ag ę  tutejszostronnych N adreńczyków. Mie 
jeden nad tem u b o le w a ,  że granica Niemiec 
od Szwajcaryi zacząwszy a ź do Landau  i Ger- 
mersheim zupełnie o tw o rem  stoi i zamierzona 
od d aw n a  tw ie rdza  zw iązkow a  nad górnym 
R enem  do skutku jeszcze nie przyszła. Inni 
z n o w u  życzą sobie, aby ze s trony Niemiec 
ś ro d k ó w  obrony użyto i korpus obserwacyjny 

i ncd Badeńskiin górnym  R enem  ustawiono. 
O  tem , co m o ie  nastąpi, publiczność żadnych 
nie ma wiadomości,

Z n a d  d o l n e g o  R e n u ,  dnia 6. Listopada.
(G az .  Kotońska . ) — D ziennikars tw o fran- 

cuzkie coraz bardzićj w  opinii N adieńczyków  
się poniża. Cale zaślepienie F ra n c u z ó w , n ie 
dozwalające im  żadnego stosunku w  krajach 
z a g r a n i c z n y c h  należycie oceniać, coraz 
bardziei się objawia. Są to ludzie pozbawieni 
wszelkiego sądu , co prze ie id ia jąc  się po nad 
R en em , o g r o m n ć j  ró ż n ic y  między d z i s i a j  a 
n i e g d y ś  s p o s t r z e d z  nie c h cą .  Za c z a s ó w  ce ­
sars tw a , najświetniejsze! epoki Neofranków, 
wszystkie miasta nadreńskie , w  których dzi­
siaj przemysł i wielki kwitn ie  handel, były 
o b u m a r ł e m i  k o ń c a m i  państw a łrancuz- 
kiego.

A u s t r y  a.
Z T r y e s t u ,  dnia 3. Listopada.

( Gaz. Powsz )  — Statek pa ro w y  « Kolo- 
w ra t« ,  który dzisiaj tu zaw iną ł ,  p rzyw ozi 
nam  z obozu pod Beirutem potwierdzenie  o- 
trzymanćj już drogą lądow ą wiadom ości o zu- 
pe łnem  porażeniu  armii egipskićj w  Syryi. 
St. Jean d’Acre przy odpłynięciu „Kolowrata« 
jeszcze nie był zdobyty , poczyniono wszelako 
już wszelkie p rzygotow ania ,  aby i ten tak 
w ażn y  punkt opanow ać a szturm zapew ne 
pomyślny uw ieńczy  skutek.

W ł o c h y .
Z L i w u r n y ,  dnia 2. Listopada.

(Gaz. Pow sz.) — Statek pa ro w y  francuzki, 
który  tu w czo ra j  z Malty z aw in ą ł ,  p rzyw oz i 
w iadom ość ,  że w yspę  tę Anglicy do coraz 
obronniejszego stanu przyprowadzaią. Cyta- 
dellę , będącą dotychczas zakładem kwaranta-  
n o w y m , znacznie wzmacniają. Kommissaryat 
w ojenny  pozaw iera ł wielkie kontrakty dosta­
w y  zboża. Z Syryi donoszą, że sp raw y  Ib ra -

hima Baszy źle ?łoją, osobliw ie po odpadnię­
ciu Lmira Beszir, k tóry  z 114 osobami do A n­
glii się udał. ibrahim po klęsce swój pod 
Beirutem, do Baatbeck się cołnął. VVAIexari- 
dryi wielkie panow ało  zniechęcenie, il 'owia- 
dano , że Boghos Hey dla podeszłego wieku 
sw ego zupełnie się usunie i Artim Bei w  miej­
sce jego nastąpi. Zresztą Syr.(jczykowie, je­
żeli im się uda w ybić  się z pod jarzma Fgip- 
cyan, nie mają bynajmnićj ochoty przy ęcia 
natomiast jarzma tureckiego; |akoż źyczyćby 
należało, żeby skutkiem obecnego zamieszania 
było polepszenie losu Syryi.

S y r y a.
Z T y r u ,  dnia 2. Października.

(Gaz. angiel.) — P ra w ie  na pół drogi mię­
dzy Tyresn a St. Jean  d ’Acre znajduje się w ą ­
w ó z ,  Tyryjską drabiną zw an y ,  wycięty m ię­
dzy skalami w apiennem i i tak w ązk i,  że tylko 
człowiek za człowiekiem  w  przechodzie tam ­
że postępow ać m oie .  Przez  obsadzenie lego 
w ą w o z u  przecięto Egipcyanom związki z St. 
Jean  d ’Acre, gdy się tam dotąd jedna już tyl­
ko i nader niebezpieczna droga znajduie. 
S ław na  tw ierdza Acre leży na północnym 
końcu zatoki czyli przystani A c r e , i to 
nie na w z g ó rzu ,  tylko z sw em i wielkiemi ku 
m orzu obróeonemi w ałam i całkiem jest na o- 
g ień  o k r ę t ó w  l i n i o w y c h  w y s t a w i o n a ,  które 
w  razie potrzeby na strzał się zbliżyć i kotwice 
tamże zarzucić mogą. D w a angielskie statki 
p a row e  „ H y d ra ,“ z C om m odore  Napierem 
na pokładzie, i „C y ck > p s“ udały się pod tw ie r ­
dzę dla rozpoznania stanowiska. „Cyclops“ 

odpłynął pod same zburzone m ury  Kaiffy, 
tóre ogień dz ia łow y z „ Pique “ i „ C a s to ra “ 

do szczętu zdruzgotał,  a „H ydra“ zbliżyła się 
do bt. Jeari d ’Acre. Dario ognia do obydw ót h 
o k rę tó w ;  do „H ydry“ z tw ierdzy , a do „Cy- 
clopsa'1 z urządzone! n iedaw no  temu małej 
ba tery i,  ukrytej w  po łudn iow ym  kącie zatoki 
za drzew am i palmowemi. „H ydrę“ ugodzono 
strzałem w  przednią część, bez zrządzenia je­
dnak szkody. B om ba jedna w pad ła  na „Cy­
clops" i pękła tamże. O b y d w a  okręty odpo­
w iedzia ły  na ten ogień; „H ydra“ w rzuciła  sw e  
bom by  w  sam środek miasta. Na klasztorze, 
stojącym na szczycie góry Karmela, miano u- 
Stawić m oździerz; ale z zatoki n iepodobnego , 
n a w e t  za pomocą perspektyw y dostrzedz nie 
było  można. Artylerzysta jeden, który z St. 
Jean d’Acre uciekł i obecnie w  Dschuni pod 
strażą zostaje, tak miejsce to op isu je : „O pu­
ściłem St. Jean d ’Acre przed tygodniem z 7 
innymi artylerzystami. Mieliśmy się udać do 
odległego ztamtąd blisko na trzy godziny Zibu, 
W celu zbierania okrągłych kamieni, jakich się
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ta m  m n ó s tw o  zna jdu je ,  i k tó ry ch  do  nabi jan ia  
d z ia ł  użyć chc iano  K o rz y s ta łem  z p ie rw sz ć j  
nas tręcza iące j  mi się sposobnośc i  i szczęś liw ie  
uszed łem . C z y n n ie  się zajmuj;) w z m o c n i e ­
n ie m  łnrtyfikacyi. VV ko ło  m ias ta ,  m ia n o w i­
cie  ku m o r z u ,  sypię n ieus tann ie  w a ły .  W m i e ­
ście s toi 1000 ż o łn ie r z y ,  a m ię d zy  tym i 2 ś0  
a r ty l e r z y s tó w ,  —  100 r o d e m  z Acre  a 150 S y ­
r y jc z y k ó w  z ró żn y c h  okolic. Beszta składa 
się z sam ych  n iem al E g ip ry a n  i tylko n ie w ie lu  
S y ry jc z y k ó w .  T w i e r d z a  ta m a 125 dzia ł  ś r e ­
dn ie j  w ie lkośc i  i 12 w ie lk ich  m oźdz ie rzy .  
Z  w y łą c z e n ie m  oko ło  30 w sz y s tk ie  dzia ła  u- 
s ta w io n e  są na dz ie łach  od s t rony  m o rza ,  p o ­
zostałe  o b ró c o n e  są od s trony  lądu. N ad  j e ­
dnej z z e w n ę t r z n y c h  fos stoi 10 ,  d o  S u ł tana  
należących  dział. O d  p o łudn ia  m ias to  to  z p o ­
w o d u  usypanej tam  z iem i,  p r a w ie  jest ca łk iem  
n iew idz ia lne .  O d  nie jakiego czasu og łoszono  
je za b ędące  w  stanie o b lę ż e n ia ,  ale się j e ­
szcze w  niem  kilka najznakom itszych  pozos ta ło  
rodzin .   ̂ Z najdu je  się także w  mieście około  
1600 w ię ź n ió w ,  ró żn e g o  s ta n u ,  poko len ia  i 
re i ig i i ,  skazanych  na galery. C i tedy  czekają 
ty lko na sp o sobność  do  p o w s ta n ia  p r z e c iw  
załodze. A rty le rya  m o c n o  jest zn iechęcona ,  
i w ą t p i ę ,  żeby  d łużej służyć chc ia ła ,  gdy  żo ł­
du  zaległego za 15 miesięcy jeszcze nie o d e ­
brała . Z naczną  część a r ty le rz y s tó w  r o z b r o ­
jo n o ,  a gdy  do  boju  p rz y jd z ie ,  z a p r o w a d z ą  
ich  do dział i s trze lać im każą. S k o ro  ok rę ty  
angielskie Kaiffię opuśc iły  uda ło  się 500 ludzi 
z  A cre  tam że i od p o łu d n io w e j  do pó lnocnćj 
b ra m y  m in y  zakładają “ A rty le rzy s ta  jeden, 
k tó ry  w p ro s t  z Acre do  S idonu p r z y b y ł ,  p o ­
w ia d a ł ,  iż G u b e r n a to r  d n ie m  p ie r w  ozna jm ił ,  
że zatargi m iędzy  S u ł ta n e m  a Baszą egipskim  
za ła tw ione, ,  dla czego żo łn ie rzo m  nabo je  w y ­
s trze lać ,kaza ł .  Co to  m a  z n a c z y ć ,  n ie w ia d o ­
m o .“

Z D s c h u n i ,  dnia 7. P aździern ika .
(M orn . Chroń.) —  D n ia  29. z. m . nadesz ła  

tu  w ia d o m o ś ć ,  ze „ B e n b o w “ bezsku teczn ie  
na  T o r to sę  czyli T a r tu s  nac iera ł.  M iasto  to, 
leżące na p ó łn o c  od  T r ip o l isu ,  jest ,  jak się 
z da;e, dość  o b ro n n e m  i w a ż n ć m  miejscem 
k tó reg o b y  posiadanie  p rzy  k aźdćm  dzia łan iu  
w  o w ć j  części w y b rz e ż a  n a d e r  p o ź ą d a n ć m  
było . S ta ło  tam  kilkaset A lb a ń c z y k ó w  na za ­
ło d z e ,  a szczególniej zb ieg o w ie  z D schebe lu  
i B a tru n u .  D ając  „ B e n b o w “ p r z e z  czas n ie ­
jaki ognia do o w e g o  m ias ta ,  w y s ła ł  s w e  b a ty  
dla zajęcia go. A |e zan jm  ludzi na ląd  w y s a ­
dzić z d o ła n o ,  dos ta ły  się baty  n ie szczęś liw ćm  
z d a rz e n ie m  na m ie l iz n ę , a ludzie chcący  się 
n a  b rze g  dos tać ,  zamaczali b r o ń  s w o ję  i am u -  
nicyą. O ddz ia ł  A lbańczyków zaczął za raz  
d a w a ć  do  n ic h  ognia z ręc zn ć j  b ro n i  i p r z y

tć j sposobnośc i  po leg ło  5 A n g l ik ó w  a 12 z n ich  
ran iono .

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dn .  19. Październ .  

(G u z  f ia n c .)  l \ Ząd  o d e b ra ł  w c z o ra j  z K a- 
h i ry  depeszę te legraficzną ,  p o d łu g  k tó rć j  już 
się ob lężen ie  St. J e a n  d 'A cre  rozpoczęło .  V\ ie- 
dzą  juz tu o  prze jśc iu  E m ir a  B esch ira  na  s tro ­
n ę  s p r z y m ie r z e ń c ó w ,  a W icek ró l  w  ten  sp o ­
s ó b  k r o k  ten t łó inaczy ,  że E m i r o w i ,  k tó ry  
w ie lk ie  z d z ie r s tw a ,  na jakie się m ieszkańcy  
g ó r  u sk a rż a ją , na s w o ję  p r y w a tn ą  obraca ł  k o ­
rzy ść ,  i p rzez  to  n a tu ra ln ie  w szy s tk ich  m o c n o  
n a  siebie o b u rz y ł ,  nic innego  nie p o zo s taw a ło .

Ł i w ie lką  radością d o w ie d z ia n o  się w  tćl 
c h w i l i ,  ze okrę t  je d en  grecki d o  s ta rego  w p ł y ­
n ą ł  po r tu .  -  r  J

P a n  Cochelet i H ra b ia  W a le w s k i  mieli 
w c z o r a j  w ie c z o r e m  b a rd z o  ż y w ą  r o z m o w ę  
z M e h m e d e m  Al im i ostrzegali g o ,  ab y  s w o ­
jej flocie w y p ły n ą ć  z p o r tu  n ie  dozw oli ł .  
S p o d z ie w a ją  s ię ,  że agenci nasi b ędą  mieli do ­
syć w p ł y w u  i zdołają  go p rz e k o n a ć ,  iż m u  
p rzy  dzia łan iu  o d p o r n ć m  pozos tać  w y p a d a .  
N a tu ra ln ie  w ie le  ich to  k o s z to w a ć  będzie ,  gdy 
W ic e k r ó l  obecn ie  kon ieczn ie  myśli c h w y c ić  
się k ro k u  te g o ,  aby  S y ryą  ocalić.

Wiadomości telegraficzne.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. L is topada.  X ięźna  O r ­

leańska dzisiaj p rze d  2. godz. z p o łu d n ia  p o ­
w i ła  szczęś liw ie  Xięcia.

Z  K o l o n i i ,  dnia 11. L is topada .  S td s o w n  ie 
do  w ia d o m o śc i  z B ruze łli  z d. 10. m. b., K ró l  
dnia tego o 2giej z p o łu d n ia  Iz b y  m o w ą  od 
t r o n u  zagaił ,  k tórćj g łó w n y  ustęp  b y ł  treśc i 
nas tępujące j;   ̂ « S tosunk i m o je  z m o c a r s tw a m i  
zag ran icznćm i są ciągle zaspakajające. N e u ­
t ra lność  jest p r a w d z i w ą  p o d s ta w ą  polityki na- 
s z ć j ;  u t rzy m ać  ją loialnie i dz ie ln ie ,  m usi być 
g o r l iw ć m  s ta ra n ie m  naszem  i t. d.«

Rozmaite wiadomości.
( Z  Gazety P orannej.) — N o w o ś c i  P i ś ­

m i e n n i c t w a  P o l s k i e g o .  —  C z tć -  
r y  to m y  poezy i J ó z e f a  B o h d a n a  Z . ,  
składać się b ęd ą  z_ l i ry czn y ch  d u m e k  U k ra iń ­
skich -— najm ocn ie jszego  k w ia tu  poezy i  —. 
i z pieśni re l ig i jnych ,  p o d n o szących  u m y s ł  i 
d u ch a  w  n a jw y ż sz ą  sferę. P ism a w z m i a n k o ­
w a n e  m ają  być  w y ższ e  n ad  to ,  c o ś m y  w  l i te ­
r a tu rz e  naszej za najpiękniejsze cenili. »Jest 
to  p o e ta ,  w  k tó r y m  n ie  m a n ic  c o b y  p r z y p o ­
m in a ło  au to ra  lu b  książkę.* N a d e r  w a ż n e g o  
d la nas  dzie ła  »E tudes  n u m ism a t iq u e  e t  a r -
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clieologique**, p rze z  n a jp ie rw s z e g o  z bada- 
c z ó w  naszych ,  w y sz ło  d o p ie ro  2 zeszyty. 
Z b ió r  ź róde ł  do d z ie jó w  P o lsk i ,  z r ę k o p isó w  
w y d a n y  został p rze z  F. K. N o w a k o w sk ig o .  
L u c y a n  S iem ieński i J ó z e f  B o h d a n  Z. m a |ą  
zam ia r  w y d a ó  w  p rzek ładz ie  w szys tk ie  w y b o ­
r o w e  pieśn i S łow iańsk ie .  J g o r  już go tow y .  
R ę k o p ism  K ró lo d w o rsk i  p rzek łada  S iem ień­
ski na n o w o ,  tw ie r d z ą c ,  źe nie jest rad  z da ­
w n ie jsze g o  t łu m ac ze n ia ;  D u m k i  ruskie także 
się p rz y g o to w u ją :  —  pozostają  ty lko jeszcze 
d o  dopełn ien ia  czesk ie ,  s ło w a c k ie ,  ifliryjskie 
i rossyjskie. Z b ió r  t e n  będzie  składał się 4 
t o m ó w - P rz y p o m in a m y  tu  P. S iem ietlsk iem u 
s ło w a  T. K u rh a n ó w ic z a ,  p o w ie d z ia n e  w  »> P rz e ­
glądzie  W arszaw skim *.,  w  prźyp iskach  do a r ­
ty k u łu  pod  n ap isem : ^ P o ró w n a n ie  języka pol­
skiego z innćm i s łow ańsk iem i.  T .  '2. zeszyt 8, 
s tr .  323 i 324 .J)  W  Berlinie d o k to ry zo w a li  
się n ie d a w n o :  Szym ański i K ra m a rk ie rw ię ż ,  
P ie r w s z y  napisał r o z p r a w ę  »de familiae grae- 
cae n a tu ra '1, drug i «de A m en o r rh ea ."  T am że  
M arcell i  M otty  P o zn ań c zy k ,  p r o  gr&du Docto-  
r is ,  napisał « d e b o n a  dea<., rożprayćkę  od  P ro -  
f e s s o r ó w  ch w a lo n ą .  P rz y  z d a rż ó n e j  sposó- 
bnośc i  n ad m ien iam y  i o ‘r o z p r a w i e ,  napisanćj 
p r o  faculta te  legendi in l i te ra rum  U niversita-  
te  F r ib u rg e n s i ,  p rzez  D o k to ra  Filozofii B r o ­
n is ła w a  f  e rd y n a n d a  T .  pod  ty tu łe m :  "de vita 
hom in is  ae te rn a " ,  Com rnerfta tio  ad n o ta t ion i-  
bus  germ an ic i  illustrafa. Pag. 85; in ^ y o ;  F r i -  
bu rg i  B risg iavorum . T y  pis l le rder iao is .  C h o ­
ciaż w  za p rzesz ły m  ro k u  (1833) jeązcjze w y ­
d a n a ,  jednak te ra z  dop ie ro  dosta ła  się do, 
W a r s z a w y .  W y sze d ł  w  P oznan iu  w iz e ru n e k  
S. C zarn ieck iego  z p o d p ise m :  Ani z ro li ,  ani 
z s o h ,  ale z tego co m n ie  boli. W y d a w c ą  
jest Zupańsk i .  K ra sze w sk ie g o  p o w ie ś ć  u ś w ia t  
i P oeta"  juz p rze k ład  ria niemiecki skończony  

' i  zaczął się d ru k o w a ć .  F ranc iszek  Ki N o w a ­
k o w sk i  z r ę k o p is m ó w  w y d a l  T o rk w a ta  Tassa 
A m y n t a s ,  k o m e d y ę  Paste rską ,  1 p rze ło żo n ą  
p rz e z  n ie znanego  au to ra  na język  polski. 
„ J o c o se ry a ,  a lbo  p o w a ż n e  ludzi m ą d ry c h  p is ­
m a  i p o w ieśc i  z ró ż n y c h  a u th o r ó w  zeb ran e  
i p rzep isane  w  ro k u  1630", z r ę k o p isó w  b i­
blioteki K ró lew sk ie j  Berlińskiej w y d a ł  INowa
ko w sk i .  P a n  B q c h w i c ,  w y g o to w a ł  cło d ru k u

—  i  ■* n

.Artykuł toń, będąc jednym z najlepszych, ja- 
kicini się ozdobił Przegląd, zostai z krótką przed­
mową osobno wydany, pod tytułem: -Porówn. Jez. 
Polskiego x in. slow. z dołączeniem rysu kształce­
nia się tegoż języka przez Tomasza KurcUanowicza, 
ttadzcę Dworu.« W arszaw a. W  druk, Chmiele­
w skiego. Stronic 145. Czynimy ohecuą Wzmiankę 
ala teg o , iz kiedyś książeczka niniejsza do rzadko­
ści bibliograficznych należeć bedzie; ledwo bowiem 
kilkadziesiąt Ciemplurzy odbitych zostało

trzec ią  część sw o je g o  „ O b r a z u  Myśli.*) Z a ­
w ie r a  on  t rak ta t  o c e  l a c h  i s t n  i e n  i a c z  ł fl­
ay i e k a .  W  niej p rzeb ieg łszy  pok ró tce  w s z y s t ­
kie system ala filozofii, od  na jdaw n ie jszych  
cz a s ó w  aż do H egla , P a n  B o c h w ic  w y k ład a  
s w ó j  sy s te m ,  zbijając z w y c ięz k o  n iek tó rych  
P P .  r e c e n z e n tó w .  ,P a n  B o c h w ic ,  jak sam 
p o w ia d a ,  czu je  się n a tc h n io n y m  do u t w o r z e ­
nia n o w e j  epoki w  filozofii i nadania no ­
w e g o  jej k ie runku . — „ P o d o l e ,  Wo ł y ń ,  U-  
kraina  o b razy  miejsc i czasów-* P. Alex. 
r rzezU zieck iego  są pod prassą a to m  p ie rw sz y  
Się skończy ł d r u k o w a ć ,  nie p rę d k o  atoli zo­
baczym y  g p , w  W a r s z a w ie  chyba aż po - k o n ­
trak tach  k ijow sk ich  dokąd  z W ilna na speku­
l a c j e ,  m a te ry a ln y  w y d a w c a  w o z i  książki. 
J o z  sam o b y ło  ze " W s p o m n ie n ia m i  Polesia, 
W o ły n ia  . L itw y" ,  J j .  K ra sze w sk ie g o ,  toż sa­
m o  dziać się będzie  z „ \ o w e m i  W s p o m n ie ­
niami K raszew sk iego ,- podobn ież  działo  się 
z IU. to m e m  „l i te ra tu ry  i k ry tyk i"  Mich, G r a ­
b o w sk ie g o ;  r ó w n ie ż  jest i by ło  z p rze k ład e m  
ozeksp ira  , r ó w n i e  te ż  będz ie  z trzecią częścią 
B o c h w ic a  „O b raz u ,  myśh"! -i ze w sze lk iem i 
książkami z W id n a> k tó r e ,  jak w szystkie  tu  
vvym ieruonę,  w  rok  d o p ie ro ,  albo i pó źn i l i  
° d  czasu w y d an ia  ukazują się- w  W a rsz a w ie .

Ludow'zamie'szkujaVye^riemm ° Sradll °* " l
ro z m a i ty c h  w y z n a ń  skreślony :Q’A  r t y  k ^ ' C, 
lyeligia, ta,, pochodn ia  ip ra w d y  zapalona w  
przyDytku n i e ś m i e r t e l n i e ,  rozjaśn ia jąca  b y t  
i p rze zn ac ze n ie  cz łow ieka  na  z iem i ,  jest u- 
czuciem  m u  w ro d z o n e m .  Jak  tyłko w ła d z e  
jego u m y s ło w e  ro z w i ja ć  się n ieco  zaczną,

•**, >łab^ ’.ze n,e się s tw o rz y ć ,  
ale go k tos  s tw o rz y ł .  Uczucie  to  urabia się 
i w yksz ta łca  w  z y c m ,  lak że c z ło w ie k  n a p o ­
jony  rn e m . i  ze. tak p o w i e m  przes iąk ły  p r z e ­
le w a  je w  p o to m s tw o  sw o je , - n a w e t  n im . to  
zdolne jest cz u ć  p o tr z e b ę  religii. T o  w sza k że  
n ie ty lko  nic n ie  d o w o d z i  p rz e c iw k o  religii 
ale o w sz e m  pokazu je  iż zasady jej narzuca n am  
p rz e w a ż n ie  sam o p rzy rodzen ie ,  ł  w  istocie : 
d o tą d  rne o d k ry to  l udu ,  nie mającego w y o ­
b rażeń  re l ig ijnych ; a k r e w  roz taczana  że lazem  
i ogniem  W: p ie rw sz y c h  w ie k a c h  C hrześc iań- 
s tw a ,  tysiące ofiar padających pod  ręką k a t ó w  
W  czasiq rę w o lu ę y i  f rancuzk ie j ,  są o d p o w ie ­
d z ą ,d o b i tn ą  na zapy tan ie  czy  lud da sobie w y ­
d rze ć  reh g ię !  P oczą tek  religii zaczyna się ze 
s tw o r z e n ie m  p ie rw sz eg o  c z ło w ie k a  i ro z w ija  
się n a  m ę tn e j  p rze s trzen i  w i e k ó w ,  k tó re  hi-  
s to rya  o k r y w a  n ie p rz ed a r tą  zaponą  n ie w ia -  
domości.  C z ło w ie k  b o w ie m  p ie rw s z y ,  jako 
z w ią z e k  i o g n iw o  d łu g iego łańcucha  pokoleń,

z) Drukuje się w Wilnie u T. Cfliicksbcrga, ra. 
zew z pismami JUrobi A lei. Przezdzieckiego.



z p ie r w s z e m  pu lsem  życ ia ,  ze św ie tn ć m i 
p rzy m io tam i  um ysłu  dosta ł  w  udziale  religię; 
u cz u c ie ,  k tó re  go n a p r o w a d z i ło  na d rugą n a u ­
k ę  nie m niej w a ż n ą  jak p ie rw s z a ,  —  naukę 
życ ia ,  s tosując je do w iecznośc i  (m ora lnośc i) .  
K ied y  lednak ludzie idąc za p o p ę d e m  n a m ię ­
tnośc i  nie słuchali głosu  sum ien ia ,  n ieznaczn ie  
w p ły n ę l i  na m o rze  b łę d u ,  raz w  tę ,  drugi raz  
w  o w ą  unoszeni stronę. K tó żb y  u w ie rz y ł ,  
g d y b y śm y  nie mieli na joczyw is tszych  d o w o ­
d ó w  w  h is to ry i ,  gdybyśm y nie p rz e k o n y w a l i  
się p rzez  n aoczne  fakta , ze c z ło w ie k ,  dla kió- 
reg o  m a r tw a  z a k w ita  n a tu ra ,  rozp ładza ią  się 
żyjące s tw o r z e n ia ,  cz ło w ie k  m ó w ię  w ła d c a  
t y c h t w o r ó w  un iży ł  .się aż do  ich ubóstw ian ia .  
O to z  jak m a ło  na rozuąnip po legać  m oż em y  
w  p rz e d m io ta c h  rełigii!  O w a  są najogólnie j­
sze dzia ły ,  w  k tó ry c h  w szys tk ie  reiigie objąć 
m ożna .  D z ia ł  p ie rw sz y  za jm uje  system ata 
religijne nie uznające  p r a w e g o  Boga. W  n ich  
c z ło w ie k  u w ik ła n y  jakby w  m a n o w c a c h  b ł ę ­
du, po ro zs trz e la n e  na jba łam utn ie jsze  m yśli  p o ­
łoży ł za p o d s ta w ę  iy c ia .  Z tą d  się w y sn u ły  
w szys tk ie  p rzesądy  j  za b o b o n y  religijne. D w a  
szczepy  na jg łów n ie jsze  p o s trzedz  tu  m o ż n a :
1. F e tyszy  zim. 2. S a b e iz m .— 1. F e t y s z y z i n .  
Je s t  to  w y rz ą d z a n ie  czci boskiej p rz e d m io to m  
żyjącym  lub n ieży jącym , k tó re  otaczają  cz ło ­
w iek a .  F e ty sz y z m  panuje zw y k le  u l u d ó w  
m a to  o k r z e s a n y c h , s to jących  na najn iższym  
s topn iu  -u inyslow ćj u p r a w y  i m ora lnego  r o z ­
w in ięc ia ,  i m a jąc y ch  c iasne  b a rd z o  w y o b r a ­
żenia o B ós tw ie  i jego z ludźm i s tosunkach. 
O k ru c ie ń s tw a ,  będące  w y p ły w e m  w ściek łego  
z a b o b o n u  np. oiiary z ludzi na p rzeb łagan ie  
bożyszcz odznaczają  tę relig ię , k tó ra  zresztą  
ro zm a ity m  podlega s to p n io m ,  i jakby odc ie ­
niom. W y z n a w c y  jćj są liczni: za cz ąw sz y  
o d  dzikich  p lem ion  N o w e j '  H olandyi i ziemi 
V a n  D ie m e n , p le m io n  zupe łn ie  n ie o k rz esa ­
n y c h  —  roztacza  ona sw o je  p a n o w a n ie  i na 
ludy  mające w jęk szą  og ładę ,  zamieszkujące 
n iek tó re  w y sp y  O c e a n u  S poko jnego , ,  ś rodko  
w e  kraje Atryki i w ie le  o b s z a r ó w  Azyi i A m e ­
ryki. K apłan i  są w ie s z c z k o w ie  i szarlatani 
W szelkiego ro d z a ju ,  u m ie sz k ań có w  S ybery i  
z o w ią  S|ę S z a m a n i .  ( N a z w y  tej nie trzeba  
m ieszać  z . S z a m a n i z m e m ,  gałęzią  retigii 
Buddy}. Z e  S łó w ia n ie  * o d d a w a l i  niegejvs 
cześć te ty sz o m ,  dow ode ir t  tegp  m iędzy  inne- 
nii jest g łęboko  zśkcfrzćniónć u naszego lu d u  
uczucie  czci ku p e w h y f n  p t a k o m , 'n p ,  b o c i a - ' 
n o m ,  p szczo ło m  i  w .  i. U czucie  t o  sięga za . 
p a d ły c h  vv ieków  głębokiej b a rdzo  s ta ro ż y tn o ­
ści. L i tw in i  jeszcze w  l4 ty m  w ie k u  czcili 
w ę ż e ,  jak dziś m u rz y n i  w  Duinei.  T r u d n o  
sobie  w y s ta w ić , '  j a k - c z ło w ie k  m ó g ł  się u p o ­
dlić do  ty ła ,  aby, h o łd  nłileżny B o g u ,  oddayyał

is to tom  n izszym  od  siebie. C hcąc  to  sobie 
w y t łu m a c z y ć ,  t r z e b a b y  się p o s ta w ić  w  oso­
b ie  dzikiego c z ło w ie k a ;  p o d z iw iać  za d z iw ia -  
jące  u tw o r y  zw ie rzęc eg o  ins tynk tu ,  p r z e c h o ­
dzące  ro z u m  ludzk i,  np .  b u d o w y  pszczół, 
m r ó w e k  i vy. i .;  p rzy p isy w a ć  d o b ro c z y n n y  
łub  groźny  w p ł y w  istot ty c h  na życie nasze 
nie ich in s ty n k to w i ,  ale dobre j  w o l i  i r o z u ­
m o w i .  —  2 S a b e i z m .  J e s t  to  w y rz ą d z a n ie  
czci boskiej ciałom n ieb iesk im : s ło ń c u ,  księży­
c o w i  i gw iazdom . T e n  system  p rzypuszcza  
już do  p e w n e g o  s topn ia  posunię tą  u p r a w ę  u- 
m y s ło w ą  ludu. J e s t  b a rd z o  s ta ro ży tn y :  dziś 
zw o lenn ikam i jego są tylko n iek tó re  pokolenia, 
a żaden  naród .  N a z w a  s a b e i z m  pochodz i 
od  S a b e n d w  ( S a b in ó w ) ,  d a w n e g o  ludu  w  A- 
rabii . N a jg łów nie jsze  rehg ie  z a w a r te  w  d r u ­
gim dziale s ą : 1. Religia Ż y d ó w  v. ludeizm .
2. Religia Chrześciariska. 3. Religia M a h o m e-  
tańska v. Iślam izm . 4. Religia M agów . 5. R e ­
ligia B ram y. 6. Beligia B uddy .  7- S yn tyzrn  
( w  Japonii) .  8. N a n e k iz m  (z  pom ieszan ia  
Iś lam izm u  z religią B udy) .  9. N a tu ra l izm  mi-  
tologijny. 10. F an te izm  filozoficzny. N a d  
każdą  z ty c h  religii z a s ta n o w im y  się nieco, 
o ile n am  u w a g  nas tręczy szczup ły  zakres  n a ­
szych  w iadom ośc i .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  1. W y d z i a ł u  

w  i ' o  z n a n i  u.
D o b ra  o b y d w a  do m assy  k o n k u r s o w e j  M a r ­

k u s a  W  i n c e  n t e g o  C h m i e l e w s k i e g o  
D y re k to ra  sk a rb u ,  na leżące ,  w  p o w iec ie  
O b o rn ic k im  d ep a r tam e n c ie  tu te jszym  po łożo-  
n e ,  jako t o :

1. d o b ra  sz lacheckie N i n i n o ,  p rz e z  D yrek-  
cyą Z ie m s tw a  o sz a c o w a n e  na 20,094 tal. 
1 sgr. 7 f e n . ;

11. d o b ra  sz lacheckie P ó ł - N i n i n o ,  także 
i N i n  i n k  o n a z w a n e ,  s ą d o w n ie  oszaco ­
w a n e  na 5927 tal. 6 sgr. 5 fen., 

w e d le  tax ,  m ogących  być  p rze jrz an y c h  w r a z  
z w y k a z a m i hypo tecznem i i w a r u n k a m i  w  Re- 
g is t ra tu rze ,  mają być w  te rm in ie  na 

d z i e ń  14.  C z e r w c a  1 8 4 1 .
zrana  o godzinie  lOtej w  G łó w n y m  Sądzie 
Z iem iańsk im  w y z n a c z o n y m ,  sp rzedane .

Z a p o z y w a ją  się za raze m  interessenci rea ln i  
z życia i p o b y tu  n ie w ia d o m i ,  a  m ia n o w ic ie  
co do  d ó b r  sz lacheckich  N in ina  

a) Jó z e fa  W ilh e lm in a ,  
i )  F ranciszka  J o a n n a  A ntonina ,  
r )  M ary a n n a  A n to n in a  Julia, 

r o d z e n s tw o  C h m ie le w s c y ,  jako  tćż 
Ja n  C h m ie le w s k i  i 
F ra n c isz ek  S k a rży ń sk i ;
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a co do dóbr szlacheckich P<5ł-Ninina f N 
runka) v

Elias* Woropański,
Józef Otto (lipski,
Zofia z Lipskich Brennessel,
Bcatryxa z Chmielewskich Lipska,
Generał Jan Lipski,
dzierżawca Franciszek Brennessel,
Elżbieta z Kąsinowskich Zaleska, 
dzierżawca Jan  Kruger,
Porucznik Józef Lipski,
Prezes Kamery G. Keller, 

niniejszćm publicznie.
W zywają siy także wszyscy nieznajomi p re ­

tendenci realni, ażeby się najpóźniej w  term i­
nie oznaczonym , pod uniknieniem prekluzvi 
zgłosili. J '

Poznań, dnia 31. Października 1840.

SPR ZE D A Z  K O N IEC ZN A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  8 y d -  

, . g o s z c z y .
. Maiętnosć Z a r c z y n  w  dawniejszem W o­
jew ództw ie i obwodzie Gnieźnieńskim, a teraz 
w  powiecie W ągrow ieckim  położona, do 
którój w ieś N a d b o r o w o  i folwark N a d b o -  
^ , w k °  należą, otaxowana sądownie na 38,510 
l a  . 23 sgr. 11 fen., sprzedaną być ma w  ter­
minie na

d z i e ń  24.  M a r c a  r. 1841.  
zrana o godzinie l l tć j  w  miejscu naszych po* 
siedzeń sądowych wyznaczonym.

la x a ,  w ykaz hypoteczny i w arunki sprze­
daży przejrzane być mog^ w  Registraturze 
naszej.

Bydgoszcz, dnia 18. Sierpnia 1840. r.

D obra ziemskie w  W ielkićm  Xięstwie Po­
zn a ń sk im , nad granicą Szląską, w  nie w iel­
kiej odległości od W rocław ia i bardzo ko­
rzystnie położone, są do sprzedania z wolnej 
ręki. Bliższą wiadom ość o tćm powziąść mo­
żna u Radzcy sprawiedliw ości G u d e r i a n  
W Poznaniu.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Strzelnica, do giełdy strzeleckiej fulejszćj 

należąca, z wszelkiemi nalezytościami i p ra ­
wami w ydzierżaw ioną być ma. ‘

Term in  w yzn aczy liśm y na d z i e ń  23.  m . h

(o południu o Jciei godzinie w  strzelnicy, na 
tóry zapraszamy chęć dzierżawienia mających.

Warunki licytacyi u niżej podpisanych przej­
rzane być  mogą.

W Poznaniu, dnia 12. Listopada 1S40.
P r z e ł o ż e n i  g i e ł d y  s t r z e  l e ck i ć j .

Ozdobne lampy stołow e w e wszelkich w iel­
kościach i kształtach przedaje po 171 sgr. do 
6 tal. M. K i e r s  k i. blacharz,

u lici Szeroka Nr. 16.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i n s kiej .

Dnia 12. Listopada 1840. Sto-
P*

prC.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu p a ń s tw a  . .  .  ,  
P r. ang. obligacye 1830. . .  . 
O bligi premiów handlu morsk, 
O bbgi Kurm archii z  bież. kup. 
O b lig i  ty mc* N o w ć j M archii dt. 
B e r liń s k ie  o b lig a c y e  m iejsk ie  
K ró le w ie c k ie  dito
Elblągskie d ito  ‘ ’
Gdańskie dito w T ........................
Zachodnio - P r. Jisty zastawne . 
i« 4,ty ,“ *!• V s’• X'  Poznańskiego . 
W sc h o d n io -P r ,l is ty  zastawne . 
Pomorskie dito .
K ur- i Nowomarch. dito .  . 
Szląskie dito . .
O bi. zaległ, kap. i p rC. K ur- i No­

w e j-M arch ii . . . . .
Z ło to  al marco
Nowe d u k a t y ..............................
Frydrychsdory ..............................
inne  monety złote po 5  talarów  . 
D i s c o n t o ........................................

4
4

*3ł
3 i
4 
4

_3i

3 i
4 
34 
3ł 
34
34

103f2 | 102J5
99*
78|

lOiJ
1021

1051
1014

102}

96
2094

17
134

3

991

101J 
1015 
1014

100}

1011

1014

95

13

S*

Z zlecenia Królewskiego G łów nego Sądu 
Ziemiańskiego w  Poznaniu sprzedawać będę 
drogą publicznćj licytacyi dnia 27. Listopada 
1840. zrana od godziny lOtćj w  K i e k r z u  
pod Poznaniem pew ną liczbę m aciór, jagniąt 
i skopów. J 0 *

O chotę kupna ma/'ących zapraszam na ten 
term in.

P oznań , dnia 6. Listopada 1840.
G e r l a c h ,  fleferendaryusz.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel .
Zyta. dt............................
Jęczmienia dt...................
O w sa dt. . ,  . . .
Tatarki dt......................
G rochu d t........................
Ziemiaków d t . . , ,
Siana cetnar . . . .  
Słomy kopa ,
Masła garniec . . . . ,
Spirytusu b eczk a . . . .

IL  1 3 .E i stopada' 
1840. r .

°d  I do
*Sr- f e n . łT s l .  Ig ,.fe n .

1 2 7 6 2 1 '
1 7 6 1 10 --- -

— 24 6 — 25 6
— 21 6 — 23 6

1 --- — 1 5
1 2 6 1 7 6

— U 6 — 12 6
— 20 6 — 21
4 25 — 5
1 25 — 1 27 6IÓJI5 — 16115


